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Zaproszenie | 

Mamy zaszczyt zaprosić, jak co roku, wszystkich na¬ 
szych Czytelników do wspólnego spędzenia wakacji, 
Kto przyjmie zaproszenie - nie zawiedzie się, W każdym 
numerze pisma znajdzie na trzeciej, wakacyjnej stronie 
propozycje dla siebie, 

Wspólnie z nami będziecie: 



* BIEC TRAPERSKĄ ŚCIEŻKĄ, 

* POZNAWAĆ TAJNIKI 
CZARNEJ MAGII, 

* ZGŁĘBIAĆ DUSZĘ 

I CHARAKTER SWEGO PSA, 

* OSTRZYĆ INTELEKT 

NA OSEŁCE ŁAMIGŁÓWEK, 

* MAJSTERKOWAĆ TO I OWO, 

* PRZECHODZIĆ KURS 
GASTRONOMII 
LEŚNO-POLNO-OWOCOWEJ, 

* STUDIOWAĆ SZNURKO- 
LOGIĘ... ITD., ITD., ITD. 

Wspólnie z nami będzie się co sobotę oddawał rozkoszy 
rozgrywania nowiuteńkiej, nikomu nie znanej, dla Was specjal¬ 
nie wymyślonej - gry planszowej, 

Wspólnie z nami wreszcie, pod dowództwem Szerloka Świa- 
tomłodowskiego będzie tropić ślady.,. Tego jeszcze zdradzić nie 
możemy. Dla dobra śledztwa. Dziś ujawniamy zadanie pierwsze 
- poszukiwanie hejnałów i kurantów. Za tydzień następne. 

Kto się bawi z nami, ten się nie nudzi! 

Wasz, wakacyjnie rozbrykany 

„Świat Młodych" 




W terminie bliżej nieokreślonym zaginęły, u legły zniszcze¬ 
ni u lub zapomnieniu hejnały i kuranty z naszych miast 
miasteczek 3 osad. 


Kto mógłby poinformować o ich istnieniu, a przynajmniej 
o ostatnim miejscu i terminie, w którym je słyszano lub 
widziano, proszony jest o natychmiastowe skontaktowanie 
się z Wakacyjnym Biurem Detektywistycznym „Świata Mło¬ 
dych", Kopertę listu należy opatrzyć hasłem „Hejnał-Ku- 
rant". Najszybsi informatorzy mogą liczyć na nagrody. 
Sprawa, choć wygląda jak zabawa, jest poważna. Powo¬ 
dzeniem akcji zainteresowany jest proi St Prószyński z War¬ 
szawskiej Akademii Muzycznej oraz Jan Goraj - Prezes 
Cechu Złotników, Zegarmistrzów, Optyków, Grawerów 
i Brązowników. 


Możemy wspólnie dokonać wspaniałych odkryć! 
Szczegółowych wskazówek szukajcie na str. 4-5, 



PIKNIK WŚRÓD KORALI 



DLA 

SYMPATYKÓW 

FUTBOLU! 

Już w następnym numerze 
„świata Młodych" (wtorek) za¬ 
mieścimy regulamin XIV Mię¬ 
dzynarodowego Wakacyjnego 
Turnieju Piłkarskiego. Nie prze¬ 
gapcie okazji! Do zobaczenia na 
boiskach i.,. w krajowym finale. 

Komitet 
Organizacyjny Turnieju 


UWAGA! 

Młodzieżowy Telefon Zaufa¬ 
nia w Warszawie - nr 988 - za¬ 
wiesza swą działalność na okres 
wakacji, od 1 Eipca do 31 sierpnia 

br. 



Czv wiodę, że od ponad dwu¬ 
dziestu lat istnieje park.,, podwo¬ 
dny? Rafa koralowa o powierzch¬ 
ni 195 km 3 ciągnące sir; wzdłuż 
atlantyckich wybrzeży Florydy 
uznana została za rezerwat przy¬ 
rody oceanicznej. Ton niezwykły 
park, jogo bogata flora i fauna 
przyciąga uczonych f tysiące 
turystów, 

Zwiedzanie parku odbywa się 
albo grupowo - łodziami o szklo¬ 
nych dnach, albo Indywidualnie, 
w rynsztunku płetwonurka, (wk) 


Rozgłośnia Harcerska na falach długich, 
średnich i ultrakrótkich już od 1 lipca! 

Hejnał z Sielpi zainauguruje i tegoroczną 
. _ Harcerską Akcję Letnią, _ 

i stałe miejsce Rozgłośni w programie IV Polskiego Radia 


JUTRO o 10.50 - słuchajcie 
ROZGŁOŚNI HARCERSKIEJ 

IV program PR! 


• Od poniedziałku do piątku - zawsze o 70.00 
godzinny program Rozgłośni Harcerskiej „Ha¬ 
lo, wakacje", a w nim: dyskoteka obozowa, 
monografie harcerskiego lata, zadanie tygod¬ 
niowe (nasze, światomłodowe!) i Inne po¬ 
mysły godne uwagi. Specjalna wakacyjna ak¬ 
cja Rozgłośni. 

• Codziennie o godzinie 13 + 50 do 74.45 w pro¬ 
gramie IV PR - Rozgłośnia Harcerska! 


Muzyka, mint-słuchowlska, reportaże, aktual¬ 
ności ze znakiem jakości. 

+ 

• W soboty o 11.00, a w niedziele o 10.50 — 
magazyny Rozgłośni Harcerskiej. 

Pamiętajcie! Rozgłośnia Harcerska na fa¬ 
lach długich, średnich i UKF w programie IV 
Polskiego Radia. 

Już od jutra! 



gSSSRSKgS 


Letnie szlaki 


HUTY, 
MŁYNY 
I TARPANY 

rt. 

Muzeum Budownictwa Ludo¬ 
wego w Olsztynku cieszy się 
wielką popularnością, a liczy so¬ 
bie lat ponad czterdzieści. Można 
tu zobaczyć chaty z pełnym wy¬ 
posażeniom w dawne sprzęty, 
młyn t końca XVIII wieku, wiatra¬ 
ki, które przywędrowały na War¬ 
mię i Mazury z Holandii, kopię 
kuźni; przystań rybacką. Atrakcją 
są hodowane na terenie skanse¬ 
nu tarpany, {dr) 

Fot CAF 
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Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 




Nnsza klasa prenumeruje „Świat Młodych". Dzieci z klasy Jflb 
zazdroszczą nam, że my prenumerujemy, a oni nie; gdy na lekcji 
czytamy tę gazetę, to klasa lllb słucha tego z podziwem. Nieraz 
czytamy na lekcji ważniejsze wiadomości, które zamieszczacie. 
Lubimy bardzo to pismo, bo jest dużo wiadomości o przyrodzie, 
przemyśle i innych. Najbardziej interesują nas kąciki przyrody, 
dlatego że jest w nich dużo ciekawych informacji o zwierzętach 
i ogrodnictwie, Lubimy także krzyżówki i wiadomości o sprawach 
ósmoklasistów, a na ostatniej stronie kolorowe komiksy. Chcemy 
nadal prenumerować „Świat Młodych", bo to fajna gazeta harcer¬ 
ska, Przesyłamy Wam nasze wypowiedzi na temat: „Dlaczego 
lubisz czytać uŚwiat Młodych*? 

klasa lila. 

Szkoła Podstawowa nr 14 Gliwice 


„Świat Młodych" Jest łubiany przez 
wszystkie dzieci Jest w nim wiele cie¬ 
kawych opowiadań 1 konkursów. Mo¬ 
żemy się z niego dowiedzieć o prawach 
przyrody, życiu i zwyczajach ludzi od¬ 
dalonych on nas. Niektóre dziewczęta 
i chłopcy zwracają się do czytelników 


„ŚM" o pomoc w różnych sprawach 
i ważne jest to, że ją otrzymują. 

Joanna 

Lubię czytać „Świat Młodych", po¬ 
nieważ na ostatniej stronie są komiksy. 
Komiksy są śmieszno oraz ciekawe. Lu- 



Czy karta rowerowa 
uprawnia do kierowania 
motorowerem ? 


Jestem uczniem Vlt klasy . Mam mo¬ 
torynkę i dotychczas jeździłem nią na 
kartę rowerową , Zmartwiłem się bar¬ 
dzo, kiedy od 1 stycznia zaczęło obowią¬ 
zywać nowe prawo o ruchu drogowym. 
Wynika z niego, że motorowerem moż¬ 
na jeździć , jeśli posiada się prawo jazdy 
motorowerowe , Tymczasem koledzy 
twierdzą, że te osoby f które mają kartę 
rowerową wydaną przed 3hX(l83 r, 
i ukończone 13 la t mogą jeździć m o to ro¬ 
werem, Jestem zupełnie zdezoriento¬ 
wany. Bardzo proszę f odpiszcie jak to 
z tym je$V mogę jeździć motorynką czy 
nie? 

„Witek" 

OD REDAKCJI; Z wyjaśnień jakie uzy¬ 
skaliśmy w Wydziałe Ruchu Drogowego 
Stołecznego Urzędu Spraw Wewnętrz¬ 
nych jednoznacznie wynika, że nie po¬ 
winieneś się niepokoić. Wprawdzie art 
75 nowego prawa drogowego stwier¬ 
dza, że motorowerem może kierować 
osoba, która ma kartę motorowerową, 


a tę uzyskać można dopiero po ukończe¬ 
niu 15 lat Jest Jednak zasada w prawie, 
która mówi, iż przepisy prawne nie dzia¬ 
łają wstecz, Dotyczę więc sytuacji po¬ 
wstałych po dniu, od którego prawo 
zaczęło obowiązywać. CI zatem, którzy 
w ubiegłym roku nabyli prawo {ukoń¬ 
czyli 13 fat i zdobyli kartę rowerową) 
kierowania motorowerem, mogą czynić 
to nadal bez obawy o jakiekolwiek sank¬ 
cje. Zmiany wprowadzone w prawie 
o ruchu drogowym dotyczą tych osób, 
Iftóre dopiero w tym roku zdobyły kartę 
rowerową i chcą obecnie jeździć moto¬ 
rowerem. W ich przypadku karta rowe¬ 
rowa nie Jest wy sta rera ją cym dokumen¬ 
tem i muszą zdobyć prawo jazdy moto¬ 
rowerowe. Szkolenie i egzaminowanie 
motorowerzystów organizują wydziały 
komunikacji urzędów miasta. Tam też 
można uzyskać bardziej szczegółowe in¬ 
formacje. Opłata za prawo jazdy moto¬ 
rowerowe (za egzamin + opłata skarbo¬ 
wa) wynosi 300 zł. Iws) 
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Jakie odznaczenia 
i nagrody 
otrzymał 

„Świat Młodych "? 

‘jf-t ć"’ . O ’• >• 

Niedawno na jednej^ lekcji mówiliś- *' 
my o „Świede Młodych". Nie byliśmy 
w stanie odpowiedzieć sobie m pytanie 
jakie odznaczenia otrzymała ta gazeta, 
w którym roku i za co. Są one umiesz¬ 
czone na winiecie gazety, przy tytule. 

W imieniu kolegów i koleżanek proszę 
o informację na ten temat, 

Paweł 

r ^ . _ * * a ■« j , 

O odznaczeniach l nagrodach „Świa¬ 
ta Młodych" pisaliśmy dość niedawno, 
bo w numerze jubileuszowym zl lutego 
1984 roku. Na życzenie Pawła i na użytek 
wszystkich zainteresowanych chętnie 


powtórzymy te informacje. „Świat Mło¬ 
dych" otrzymał trzy odznaczenia, któ¬ 
rych reprodukcje widnieją w każdym 
numerze przy tytule pisma, i tak w 1968 
roku nasza gazeta została odznaczona 
Krzyżem za Zasługi dla ZHP (pierwszy 
z prawej), w 1974 roku Złotym Odzna¬ 
czeniem im, Janka Krasickiego (drugi 
z prawej) i w 1970 toku Bada Państwa 
nadała pismu Krzyż Komandorski Orde¬ 
ru Odrodzenia Polski (trzeci z prawej). 
Ponadto w 1978 roku minister oświa¬ 
ty przyznał zespołowi redakcyjnemu za 
wybitne osiągnięcia w dziedzinie oświa¬ 
ty J wychowania - nagrodę im. Komisji 
Edukacji Narodowej. Natomiast w 1979 
roku, prezes Bady Ministrów - nagrodę 
za twórczość artystyczną dla dzieci 
i młodzieży oraz za osiągnięcia w two¬ 
rzeniu nowego typu pisma dla dzieci. 
W tym roku, w maju, Rada Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa nadała 
redakcji Złoty Medal Opiekuna Miejsc 
Pamięci Narodowej, (os) 


PRAWIE DWA METRY 

■* 1 

Mam Hi lał, 198 cm i ciągło rmnę. Nic wyobrażam sobie jak będy wygkjrfal *n rok lub 

dwu. Koledzy nazywaj mnie „Maluch", Prawic wszyscy ogfijdają siy za mnsf na ulicy 
i dziwnie uśmiechają. Kadzi km lekarzy, ale rn nic mer pomogło, nadal mi przybywa 
cen tym tirów, Nic rnum dziewczyny może tu z powodu rej nk-szcz^biicj wyso kości, 

A może wśród Czytelników „SM" znajdzie Ję ktoś* kogo mój wzrosi nic przerazi. 
Czekam na choć jeden liit. Piotr Guzik, 


blę także czytać „świst Muzyki", Są tu 
napisane słowa piosenek różnych ze¬ 
społów. Jest też uśmiech numeru, od 
którego zawsze zaczynam czytać 
„świat Młodych". Lubię także czytać 
„Świat na czterech kółkach", Na tej 
stronicy są różne marki samochodów. 
Jest to gazeta, która na bieżąco infor¬ 
muje czytelników o ciekawostkach, 

Rafał 

Lubię czytać „Śfvłat Młodych", bo 
jest w nim dużo ciekawych artykułów 
o przyrodzie, A poza tym są w nim 
bardzo fajne komiksy i żerdki. Interesu¬ 
ją mnie fotografie różnych modeli sa¬ 
mochodów, dowiaduję się jake jest Ich 
maksymalna prędkość, poznaję różne 
inne dane o samochodach. Często ogła¬ 
szane są przeróżne konkursy. Lubię 
czytać „Świat Młodych", ponieważ 
zawsze znajdę coś dla siebie. 

Zbyszek 

Są przedstawiane sposoby, z których 
można skorzystać, gdy idzie się gdzieś 
na wycieczkę. Choć nie jestem jeszcze 
harcerką, czytam tę gazetę I bardzo ją 
lubię. Moja mama 1 tata też zaintereso¬ 
wali się tym pismem. 

Agnieszka 

Śmieszny jest uśmiech numeru. 
W „Redakcyjnej Poczcie" możemy ozy* 
skać porady, jak postępować w niektó¬ 
rych sytuacjach lub jak się zachować. 
W „świacie Młodych" można znaleźć 
różne artykuły o wydarzeniach w kraju 
1 na świacie. 

Joanna 


Nawet mój tatuś zaprzyjaźnił się ze 
„Światem Młodych", Bardzo łubię czy¬ 
tać tę gazetę, 

Kaśka 

„Świat Młodych" jest łubiany przez 
dziad, młodzież 1 dorosłych, dlatego, że 
Jest w nim wszystkiego po trochu: 
o sporcie, przyrodzie, nowości motory¬ 
zacyjne i „Komiks", 

Maciej 

Gazeta je zawŁze bogato Ilustro¬ 
wana. 

Krzysztof 

„Świat Młodych" ma już 35 fat, ale 
wcale się nie starzeje i ciągle jest bar¬ 
dzo młody. 

Adam 

„Świat Młodych" jest gazetą harcer¬ 
ską dla dzieci ze starszych klas, Ale I ja 
lubię go czytać, gdyż artykuły są krótkie 
i zrozumiałe. Gazeta zajmuje się różno¬ 
rodnymi tematami. Są porady prakty¬ 
czne, rozrywka, opowiadania, krzy¬ 
żówki. 

Adrian 

Dzięki tej gazecit poznajemy cieka¬ 
wych ludzi. 

Danuta 

GD REDAKCJI: Całej „Gromadzie" 
r Pani Wychowawczyni serdecznie dzię¬ 
kujemy za tę „słoneczną" przesyłkę, 
a zaprzyjaźnioną klasę lllb też zaprasza¬ 
my do grona naszych czytelników 
i przyjaciół, (bs) 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


• Mam 14 lat, Jestem wesoła i bar¬ 
dzo lubię czytać książki Lubię „Lady 
Pank", „Bajm", „OZ" f „Klincz". Kocham 
koni© i psy, poezję i deszcz. Interesuję 
się wyścigami samochodowymi, Bar- 


bar a Adamek, 



• Mam 13 lat Interesuje 


mme muzyka rockowa. Lubię jeździć na 
rowerze, Jacek Fijałkowski, 


♦ Nawiążę korespondencję z osobami 
zainteresowanymi muzyką młodej ge¬ 
neracji i ruchami młodzieżowymi. Gwa¬ 
rantuję szybki odpis, Monika Balwierz, 

• Interesuję się sportem, zbieram 
znaczki i kalkomanię, Janusz Kozdroń, 

• Lubię 

gotować, sprzątać, prać, choć nie jes¬ 
tem dziewczyną. Interesuję się rosyjski¬ 
mi pieśniami ludowymi. Ponadto ko¬ 
cham zwierzęta - hoduję białe myszki, 

Krzysztof Męczyński, 

• Intere¬ 
suję się sportem a szczególnie piłką noż¬ 
ną. Jestem zagorzałym kibicem klubów 
„Widzęw"-Lódż i „Juventus"-Turyn, 
Piotr Woźniczks, 

• Szukam prawdziwych 
przyjaciół. Kocham The Beatles, Intere¬ 
suję się życiem Johna Lennona, Agnie¬ 
szka Kołaczek, WĘS 

• Lubię czytać książki. 
Moim ulubionym zajęciem jest sklejanie 
modeli latających, Piotr Jabłoński, 


• Kocham zwierzęta i przyrodę. 
Należę do harcerstwa i Ligi Ochrony 
Przyrody. Zbieram znaczki i pocztówki 
ze zwierzętami, Anna Kozińska, 

• Mam 14 łat. 
Interesuję się muzyką rockową, zbieram 
wiersze do pamiętników i teksty piose¬ 
nek harcerskich, Małgorzata Zarębska, 

• Jestem szesnastolatką nieopanowa¬ 
ną w mowie I kupowaniu książek. Lubię 
mieć własne zdanie. Nie gardzę dobrą 
muzyką i cenię poczucie humoru, Doro- 


ta Wronka, 



• Mam 14 lat. Zbieram 


widokówki, kalendarzyki opakowania 
od czekolad i przepisy kulinarne, Kata¬ 
rzyna Głowacka, 


• Mam 17 lat i na razie tylko 165 
cm wzrostu. Lubię łamigłówki krzyżów¬ 
ki i rebusy oraz gimnastykę i pływanie. 
Staram się być oryginalny i niecodzien¬ 
ny, w związku z czym wiele osób może 
mnie uważać za dziwaka, Piotr Goral, 

• Mam 

14 lat. Kolekcjonuję fotosy piosenkarzy 
i zespołów młodzieżowych. Interesuję 
się sportem * turystyką. Lubię czytać 
książki, Teresa Szklarska, 

• Mam 15 lat. Miesz¬ 
kam na wsi. Nie znoszę ortografii i desz¬ 
czu, Lubię lato i muzykę młodzieżową, 
Vloletta Rumel, 
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• Chętnie kupię książeczki do wkleja^ 
nia ilustracji samoprzylepnych („Samo 
foty, na których walczyli Polacy", „Ptaki 
polskie", „Historia ubioru", „Podbój 
głębin", „Zwierzęta polskich ZOO", 
„Druga wojna światowa"). Książeczki 
mogą być niekompletne, Jacek Salama¬ 
ndra, 

• Odstąpię single Kapitana 
Nemo, Franka Kimono, Porfoctu, Izabeli 
Trojanowskiej, Kasy Chorych, Kombi 
Krzaka, Lady Pank, Mchu oraz ilustrowa¬ 
no skrypty do nauki karate! 10 numerów 
miesięcznika „Fantastyko", Andrzej 
Skierski, 

• Poszukuję cztoroch zeszy¬ 
tów IS pt, „Poczet królów polskich", 
„Ptaki polskie" „Storo samochody" 
„Gwiazdy muzyki rozrywkowej", Zapła¬ 


cę lub wymienię na książeczki z serii 
„Tygrysa", zeszyty IS pt, „Typy broni 
I uzbrojenia", Sławomir Lawda, 

* W zamian zaplakatyKajagoogoo 
i Limahla oferuję plakaty UFO, Maanam, 
Oz/y i Innych, Małgorzata Kramarska, 

• Interesuję się archeologią, zbieram 
stare monety, Mogę je kupić lub wymie¬ 
nić no adresy zagranicznych zespołów 
muzycznych (AC/DC, Polico, Abba, Rol¬ 
ling Stones, Gueen, Elnctric Llght Or¬ 
chestro), Marcin Fłluk, 

• Poszukuję odcinków 
„śM" i opowiadaniom Cezarego Łożeń 
sklego pt. „Strachy z pałacowej wieży", 
Jacek Dzinrkowski, 



Nie odtrącajcie 
okularników 


Chcę poruszyć sprawę „okularni¬ 
ków" i tych wszystkich, którzy mają 
wadę wzroku, Wielokrotnie spotkała m 
się ze skargami osób, które nie mogą 
znieść Ironicznych uwag swoich ró¬ 
wieśników, Chodzi mi przede wszyst¬ 
kim o chłopców, którzy z powodu wad 
wzroku nie mogą znaleźć sobie dziew¬ 
czyny lub przyjaciółki. Dziewczyny! 
Czy wy nie dostrzegacie w tych chłop¬ 
cach nic poza ich okularami? Wybacz¬ 
cie, ale jeśli tak to raczej wy macie 
zeza, sztuczne oczy i nosicie ciemne 
okularyl Przecież Ci chłopcy mają tak¬ 
że zalety, które trzeba dostrzec. Mój 
chłopiec również nosi okulary, bo ma 
lekkiego zeza. I chociaż nie jest Dawi¬ 
dem Sowie to dla mnie jest najwspa¬ 
nialszym I najpiękniejszym chłopcem 
na świede. A okulary dodają mu tylko 
uroku. Dlatego zastanówcie się dziew¬ 
czyny zanim odtrącicie „okularnika", 
który może być wartościowym czło¬ 
wiekiem. 

Karin 

Odchodząca przyjaźń 

■ą 

Jestem zazdrosna o moją przyja¬ 
ciółkę. Nie zabraniam jej przebywać 
w innym towarzystwie, ale nie mogę 
patrzeć jak kuma się z innymi dziew¬ 
czynami. Jeszcze rok temu Renata (tak 
ma na imię moja koleżanka) mieszkała 
u babci I wtedy wszystko było dobrze. 
Od czasu jednak, gdy się przeprowa¬ 
dziła do nowego mieszkania czuję, że 
zaczynam ją tracić. Oczywiście wciąż 
się sobie nawzajem zwierzamy, ale nie 
tak jak dawniej. Teraz ma przede mną 
coraz więcej tajemnic, o których do¬ 
wiaduję się od innych dziewcząt. Z ze¬ 
wnątrz wyglądamy jak dwie papużki 
nierozłączni, ale tak naprawdę między 
nami jest coraz gorzej. 

Bardzo chciałabym, żeby Renata 
przeczytała ten list i prosto w oczy 
powiedziała mi dlaczego wszystko się 
zmieniło. 

Ilono 

Nie kurz bracie, 
nie kurz! 

Wpadłam w złe towarzystwo. Za¬ 
częłam palić i teraz nie mogę się po¬ 
zbyć nałogu. Wieie razy próbowałam 
rzucić palenie, ale po kilku dniach zno¬ 
wu sięgnęłam po papierosy. Mam 14 
lat. Doskonale zdaję sobie sprawę, że 
zatruwam organizm. Nawet moje ko¬ 
leżanki namawiają mnie, abym prze¬ 
stała paiić, ale jak to zrobić? 

Arna 

• *# j i r * * * 

GD REDAKCJI; „Nie ma lepszego 
sposobu realizacji marzeń jak Ich rea¬ 
lizacja". W tym pozornie paradoksal¬ 
nym powiedzeniu jest wiele prawdy. 
Chcesz zerwać z nałogiem, więc wy¬ 
każ się silną wolą. Zastanów się prze¬ 
de wszystkim kiedy I dlaczego się¬ 
gasz po papierosy. Nałóg polega prze¬ 
cież na przyzwyczajeniu; w trudnej 
sytuacji (np. zdenerwowanie Jęk) naj¬ 
łatwiej, Zapalić papierosa, który jest 
pod rękę. Każde Inne działanie wyma¬ 
ga wysiłku, zastanowienia. Nie idź 
więc na łatwiznę. Zamiast papiero¬ 
sów kupuj Jabłka, miętowe cukierki, 
albo gumę do żucia, zacznij biegać lub 
gimnastykować się. Polecamy Cl 
również kilka rad, które przesiała na¬ 
sze czytelniczko dla wszystkich pala¬ 
czy, pragnących pozbyć się tytonio¬ 
wego głodu: wybierz taki gatunek 
papierosów, który Ci nie smakuje,' 
schowaj głęboko paczkę papierosów, 
zapakuj paczkę papierosów w gazetę 
I przowlęż sznurkiem, s po każdorazo¬ 
wym wyjęciu papierosa powtórz 
czynność pakowanie; gdy masz ocho¬ 
tę zapalić, otwórz szeroko okno 1 kilka 
razy odetchnij głęboko tak by powie¬ 
trze podrażniło krtań, co do złudzenie 
zaciągnięcia się dymem; przed zapa¬ 
leniem papierosa wypłucz usta 0,3- 
proc ii ntowym roztworem lapisu lub 
nadmanganianu potasu. Podobno 
skutkują. Radzimy wlęa spróbować, 
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K ażdy wąż, duży czy mały, ma tylko jedną głowę i jeden ogon - nie wolno o tym zapominać 
grając w „wężyki”. 

Uczestnicy gry dysponują 48 kwadratowymi kartkami z rysunkami kolorowych wężowych 
elementów. Te karty uczestnicy rozlosowują między sobą a następnie już w trakcie gry układają 
swoje karty na planszy stale pamiętając o tym, że porządny wąż może mieć tylko jedną głowę 
i jeden ogon. Wygrywa wcale nie ten, kto ułoży więcej wężyków lecz ten kto pierwszy pozbędzie 
się swoich kart. Nie jest to łatwe! 

Gra jest najciekawsza gdy bawią się w nią 4 osoby ale można grać i w dwójkę, trójkę, szóstkę. 
Czym gramy? 

Gra składa się z planszy o 64 polach i 48 kart z fragmentami wężów. Węże są w 4 kolorach. 
Naklejcie i planszę i karty na karton. Następnie wytnijcie karty. 

Przed rozpoczęciem gry rozdzielcie wszystkie karty między sobą (losując) a następnie wyłóżcie 
je przed sobą tak, aby wszyscy widzieli obrazki. 


Rozpoczynający grę (kolejność - losujemy) ma obowiązek położyć pierwszą kartę na jednym 
z czterech środkowych pól plansz^' (tam gdzie rośnie duży krzak!). Kolejno wykładają swoje 
obrazki pozostali uczestnicy zabawy ale - uwaga! - wolno dostawiać albo do wężowego 
fragmentu, który już znajduje się na planszy albo do wężowej głowy lub ogona wystających poza 
planszę, 

W każdej kolejce można położyć ty lko jedną kartę. 

Podczas układania należy przestrzegać dwóch zasad: 

1. Zestawiane ze sobą elementy wieży muszą być tego samego koloru, 

2. Żaden z układanych na planszy węży nie może mieć dwóch głów ani dwóch ogonów. I to 
właśnie wszystko: po prostu wykładamy swoje karty. Wygra ten, kto pierwszy wyłoży wszystkie 
swoje obrazki ~ przy okazji powstaną węże. Niektóre będą krótkie, inne - dłuższe. Jedne będą 
proste, inne skręcone i poplątane. Węże mogą się przeplatać, krzyżować. 


Ponieważ węże układane są z elementów w trakcie gry będą pojawiać się na planszach stwory 
bez głowy, bez ogona. Należy pamiętać, że powstające węże mogą rozpoczynać się od głów (lub 
ogonów!) znajdujących się na obrazkach jak i tych, które są już na planszy. 

Gdy nic nie pasuje:. ^ 

Może się zdarzyć, że gracz nie jest w stanie wyłożyć na planszę żadnego ze swoich obrazków 
w sposób zgodny z podanymi wyżej regułami. W takiej sytuacji trąd kolejkę. 

Wesołej zabawy! 

Jeżeli nie zrozumiałeś wszystkich reguł gry , możesz zmienić je lub uzupełnić według własnego 
uznania. Może uda Ci się wymyśleć zupełnie nową grę? 

Opracowanie: Fr. Pentliczek 
zgł. w Urz, Pat. nr W-3136 
Rys. R. Sikora 







































































































































Ogniomistrz Jan Kołton ogłasza że juz południe, to już lipiec, że już wakacje , Słyszycie? 

GOSPODARZE 

HEJNALICY 


NA CZTERY 
STRONY 
ŚWIATA 


Cóż io za wspaniały dzień - wakacje! 
Chciałoby się wiadomość, żt nadeszły } 
roztrąbić na cały świat, RozirąbićPf Jest 
takie jedno, jedyne miejsce w Polsce, skąd 
glos trąbki dociera na cały kraj... 

Oko w oko 
z tradycją 

Owładnięte szalonym pomysłem rusza¬ 
my do Krakowa, f stajemy oko w oko 
z tradycją w osobie komendanta Wojewó¬ 
dzkiej Straży' Pożarnej, pułkownika Mie¬ 
czysława Feliksa. 

Pan pułkownik zamiast brutalnie wybi¬ 
jać z głowy obrazoburcze projekt)', położył 
przed nami oprawną w aksamit, złoconą 
księgę pamiątkową krakowskiej straży. Na 
pierwszej stronie obrazek akwarelą malo¬ 
wany, przedstawiający strażacką podwa¬ 
welską siedzibę, a na obrazku własnoręcz¬ 
ny podpis cesarza Franciszka Józefa, 
Chciał bardzo, widać, uchodzić za swojaka 
w czasie swej pierwszej wizyty w Krako¬ 
wie, skoro podpisał się po polsku. Powiało 
przeszłością. 

Krakowska zawodowa straż pożarna li¬ 
czy sobie już 111 łat, jest sędziwą matroną 
pośród innych polskich straży. Sporo więc 
lat wiada wieżą hejnałową Kościoła Ma¬ 
riackiego. To strażacka trąbka odzywa się 
co godzina nad krakowskim Rynkiem. 

Podpułkownik Marcin Krewniak wy¬ 
ciąga z pełnej skarbów szuflady swojego 
biurka pożółkłą, pachnącą latami książecz¬ 
kę: „Jubileuszowa Księga Pamiątkowa 
Krakowskich Straży Pożarnych 1873- 
1925 1865^1925" Kraków. Nakładem Ko¬ 
mitetu Jubileuszowego 1925. Czytamy, 
Oglądamy zdjęcia eleganckich panów 
w strojnych mundurach zapiętych wysoko 
pod szyję, w hełmach przypominających 
legiony Cezara,., tradycja, romantyzm, 
historia, ., 

I tak panowie pułkownicy taktownie 
dali nam odczuć, że noszenie się z pomy¬ 
słem odegrania hejnału wakacyjnego z Ma¬ 
riackiej Wieży jest., nietaktem wobec tra¬ 
dycji i historii właśnie, I mieli rację. Nie 
należy ruszać, nawet w najlepszej intencji, 
tego, co niezmienione przez wiele wieków 
przetrwało. 

Pozostało nam więc jedno - dotrzeć do 
tych hejnalistów, którzy będą pełnić służ¬ 
bę pierwszego dnia wakacji i poprosić, 
żeby w południe 1 lipca grali z myślą 


o najmilszym uczniowskim święcie. Nie¬ 
chby trąbka zabrzmiała radośniej niż 
zwykle. 

Kto będzie miał służbę na wieży? Pan 
pułkownik otwiera kalendarz i liczy: służ¬ 
ba, wolne, wolne, służba, wolne, wolne, 
służba,,. Wyszło, że ci sami co dziś. Służba 
hejnalisty, tak jak każdego strażaka, prze¬ 
biega w rytmie 24 godziny pracy, 48 go¬ 
dzin wolnych. Już wiemy, że powinniśmy 
porozmawiać z ogniomistrzem Janem Koł- 
tonem i starszym strażakiem Andrzejem 
Franczakiem. Kłopot z tym, że pan Janek 
ma urlop, trzeba go szukać w domu, na 
obrzeżach Krakowa, A pan Andrzej? Czy 
znajdzie czas na rozmowę, skoro musi 
„trąbić za dwóch", co godzinę po czterv 
razy, czyli... 96 hejnałów w ciągu doby. 

W domu u pana Janka 

Dowiadujemy się masy rzeczy. 

O panu Janku: Gdy pierwszy raz zagrał 
z wieży, nie miał 18 łat i jeszcze nie 
ukończył szkoły muzycznej - przyjęto go 
na próbę. Przez miesiąc brakujący mu do 
pełnoletniośri dął w trąbkę pod bacznym 
okiem ojca, który 35 lat życia spędzi! na 
wieży jako hejnalista. Dziś pan Janek jest 
już ogniomistrzem i cieszy się dużym po¬ 
ważaniem. Córki, Marzenka i Iza belka są 
z niego dumne. Próbują też muzykować. 
Najmłodszy Kołton 5 Michał, niedawno się 
urodził i jeszcze nk wie, jaki tata jest 
ważny. A tara trochę liczy, że Michał 
będzie trzecim Kokonem na wieży. 

O służbie: Bardzo jest nużąca, Czasami 
aż korci, żeby zagrać hejnał inaczej (nie 
ukrywamy, że serca nam nadzieją płonną 
drgnęły). Potrzebuje się ludzi, ich towa¬ 
rzystwa, zainteresowania. Kiedy na Ryn- 
ku jest pusto, kiedy Floriańska mrowi się 


ludzkim tłumem, pan Janek jest dy - nie 
ma dla kogo grać, W południe to inna 
sprawa. Człowiek jest maksymalnie spięty 
i - towarzyszy mu tuba mikrofonu i pew¬ 
ność, że słucha cały kraj. Ale w każdej 
innej godzinie potrzebni są słuchacze, któ¬ 
rych da się zobaczyć. Późnym wieczorem 
pan Janek wychyla się z okienka i woła do 
na j wy trwalszych turystów' „dobranoc!”. 
A oni machają do niego ręką i czasem 
pokrzykują, że nie udało im się załatwić 
noclegu. 

O hejnalistach: Każdy gra inaczej. To 
samo, a przecież inaczej. Jeśli się uważnie 
słucha, można to zauważyć. Każdy czło¬ 
wiek ma własny charakter, więc i gra po 
swojemu. Wszystkie panie w domu pana 
Janka rozpoznają jego granie. A on rozróż¬ 
nia wszystkich kolegów. Jest ich sześciu. 
Kto jest najlepszy? Kiedyś starszy ognio¬ 
mistrz Żółty i najbardziej popularny Śmie¬ 
tana, Dziś starszy ogniomistrz Skowro¬ 
nek. A on sam, pan Janek? Nie ma odpo¬ 
wiedzi. 

■ / 

Na wieży 
u pana Andrzeja 

Wejście jest niepozorne. Niskie, mizer¬ 
ne drzwiczki w kamiennej przybudówce 
wieży, prawie na wprost ulicy Floriań¬ 
skiej, Kamienne, skręcone jak ślimak 
schodki, 69 stopo u Wyżej drewniane 
schody, drewniane szkielety umocnień. 
Frof. Zin podobno obliczył, że na to drew¬ 
no musiało pójść około 7 hektarów lasów. 
Tych drewnianych, coraz bardziej stro¬ 
mych schodów jest 153. Pniemy się jakby 
mniej żwawo płoszone łopotem zamieszka¬ 
łych tu gołębi i świadomością, że 222 


schody to ok, 56 metrów, A 56 metrów to 
około 20 pięter we współczesnym, standar¬ 
dowym budownictwie. Zasapane i zaku¬ 
rzone docieramy do cci u. 

Od pana Andrzeja dowiadujemy się ma¬ 
sy rzeczy. 

O nim samym; Gra tu od trzech lat. 
Ukończył szkolę muzyczną. Spróbował 
pracy w nowohuckim kombinacie, ale 
w rezultacie trafił do straży pożarnej, na 
wieżę. Jest wysoki, Kiedy chce wychylić 
* się przez okienko, musi troszkę przy¬ 
kucnąć. 

O służbie: Najtrudniejsza jest samot¬ 
ność. Kiedy wieje wiatr, na wieży' jest 
jeszcze bardziej nieprzytulme niż zwykle. 
Czuje się, jak się odchyla... Gra się 
w otwartym oknie, a tu wiatr wtłacza 
z powrotem dźwięki w tubę trąbki. Bywa 
ttfk, że odegranie hejnału jest prawie nie¬ 
możliwe, W południe bez względu na 
wszelkie przeszkody hejnał zabrzmieć mu¬ 
si, Trudno, trzeba zamknąć okna i grać - 
radio poniesie melodię w świat. 

Ludzie bardzo uważnie słuchają. Jeśli 
zdarzy się jakiś „kiks" zaraz dzwoni tele¬ 
fon na wieży, albo w komendzie straży, na 
biurku pułkownika. Hejnaliści najbardziej 
boją się kwiaciarek, tych spod Sukiennic, 
a zwłaszcza jednej, która potrafi tak popa¬ 
trzeć z dołu, że włos się człowiekowi jeży 
na % metrze nad Rynkiem. Żeby tylko 
patrzyła - wypomni każdy błąd przy 
pierwszej okazji. 

Liny zwinięte w pętlę na ścianie wieży 
to zabezpieczenie, możliwość szybkiego 
powrotu na ziemię, w razie niebezpieczeń¬ 
stwa. Czy potrafi zjechać? Co za pytanie. 
Oczywiście, przeszedł przecież odpowied¬ 
nie przeszkolenie, jak każdy strażak. 

Czy się nudzi? No cóż, jest radio, 
w urządzonej dla hejnalistów podniebnej 
izdebce jest i telewizor, tapczan, na któ¬ 
rym się można wyciągnąć. Maszynka elek¬ 
tryczna, czajnik. Ot, i całe gospodarstwo, 

O hejnalistach: To jasne, że każdy gra 
inaczej. Kto najlepiej? $t. ogniomistrz 
Skowronek. A po nim pan Janek. A on, 
pau Andrzej? Nie ma odpowiedzi. Trąbkę 
trzeba m:eć swoją, bo każdy ma inne zadę¬ 
cie, Po kimś się grać nie da. Trąbkę za- 
dmucha, a potem nie można odnaleźć 
właściwego tonu... 

Nie bardzo rozumiemy, jak to jest z rym 
zadęciem i zadmUchaniem, ale wierzymy 
panu Andrzejowi na słowo. On się na tym 
zna. 

Zbliża się godzina jedenasta Pan An¬ 
drzej obciąga mundur, wkłada czapkę 
i czeka na sygnał radiowy. Sięga ręką do 
uchwytu długiego metalowego pręta i po¬ 
ciąga zań rytmicznie. Rozlegają się znajo¬ 
me dźwięki. Zdumienie. To nie zegar bije, 
to hejnalista bije w dzwon. Nie ma w ogóle 
zegara na Mariackiej Wieży. Jest na ratu¬ 
szowej, ale podobno kapryśny i nie wart 
zauiania. Wierzyć można tylko czasowi 
radiowemu. 

Przebrzmiało ostatnie uderzenie. Pan 
Andrzej bierze trąbkę, otwiera pierwsze 
okienko* to, z którego widać Wawel, i trą* 
bi. Gwałtownie urywa melodię, Przecho¬ 
dzi do następnego okienka. Otwiera. Trą¬ 
bi. Patrzy r niespokojnie na dół. Pewnie na 
tę muzykalną kwiaciarkę. Trzecie okienko 
i wreszcie czwarte, to nad placem Mariac¬ 
kim. Na tym małym placyku przystają 
przechodnie, zadzierają głowy' wycieczki. 
Oklaskują hejnalistę. Pan Andrzej wychy¬ 
la się, macha, pozdrawia, dziękuje. 

Teraz 50 minut przerwy. Telefon-ktoś 
chciałby wejść na górę. Nie można. Juz od 
kilku łat wycieczki nie mają wstępu na 
wieżę. Jeszcze jeden telefon. Może ktoś 
sprawdza, czy trębacz na wieży jest praw¬ 
dziwy? 

Jest! Przysięgamy - widziałyśmy. By¬ 
wały takie pomysły, żeby hejnalistę wyrę¬ 
czyła nowoczesna technika. Są przecież 
świetne płytowe i magnetofonowe nagra¬ 
nia hejnału. Ale kto się na to zgodzi? My na 
pewno nie. 

A 1 lipca, w południe,wakacje odtrąbią 
ogniomistrz Jan Kołton i st. strażak An¬ 
drzej Franczak. Będą grać jak zwykle, jak 
tradycja każe, ale wńedzcie, że to dla Tas, 
całej uczniowskiej Polski, 

ftśh będziecie w ten pierwszy wakacyj¬ 
ny dzień w Krakowie, pozdrówcie ich 
specjalnie. A może zostawicie im jakiś 
znak pod drzwiczkami hejnaliey? 


Jui ponad G włoków na wschodnim 
narożu krakowskiego Rynku wznosy 
stg wiożo mariackie j już ponad 5 wio 
ków z toj wyższo], zwieńczonej korono 
plynio niezwykła melodia, Teka d/iw 
na. w/bijająca się ku ^ górze, potem 
opadająca najniżej, urywająca się na¬ 
gło. Nieznanego autorstwa, nie wia¬ 
domo czy nie ulegała przekształce¬ 
niom - bardzo to prawdopodobne* 
■inko że trębacze zawsze grali hojna! 
z pamięci, nie posługując sig mitami. 
Co pewien czas twor/y sig zapis, i to 
zapisy świadczą dobitnie o owych 
zmianach, (W ostatnio wydanej ksią¬ 
żeczce pt. „Hejnał krakowski" zapis 
nutowy hejnału znacznie sig różni od 
zapisu, jaki znajduje sig na wieżyf). 
Kiedyś grywano Hejnał na fanfarach 
i do dziś zachował hejnał krakowski 
charakter pobudki wojskowej. Bo hej¬ 
nał, jak sama nazwa wskazuje - a wy¬ 
wodzi sig ton wyraz z węgierskiego - 
znaczy tyle co „świr, „jutrzenka", 
„poranek", W średniowieczu „hej¬ 
nał", lub „ojnar, trąbiono o brzasku 
dnia, a miał on budzić do czynu, os¬ 
trzegać, nawoływać. 

Władze miejskie już w XIV włoku 
uznały najwyższą wieżg mariacką za 
główną stFażnicę Krakowa, Już z racji 
wzrostu tytuł „turris OK^biarum" czy¬ 
li „wieży straży", „wieży budzielnej" 
lub „hajnallcy" właśnie jej sig należał. 
Wieża prawnie zawsze (i teraz też!) 
podlegała nie kościołowi tocz miastu. 
I miasto utrzymuje trgbaczy-hojna- 
I i stów. 

Ongiś hejnalista podawał poranne 
i wieczorne hasła na otwieranie i za¬ 
mykanie bram miejskich. Na te hasła 
odpowiadali strażnicy z murów 
i bram. ł tak było chyba do XVł wieku. 
Różniej -kiedy dokładnie, trudno teraz 
dociec - postanowiono, że trąbienie 


hejnału na cztery świata strony mo sig 
odbywać co godziną. Na po w no trą¬ 
biono hejnał co godziną już w 1596 
roku - to zaświadcza zapis: „Przy koś¬ 
ciele Panny Marli, jest wysoka wieża 
z bijącym zegarem, płatni trębacza za 
uderzeniem każdej godziny, czy to 
w dzień czy w nocy, obracają sig na 
wszystkie strony miasta, dojąc miesz¬ 
kańcom znać, która godzina,,." 

Zegar psuf sią często, trębacz wypo¬ 
sażony w kfepsydrg musiał ratować 
sytuacją i własnoręcznie wybijać go¬ 
dziny. 

Wreszcie w połowie XVIII wieku 
z powodu braku dozoru, konserwacji 
L. w obawie przed chuliganami zegar 
mariacki stanął ostatecznie. Niestety - 
w kilkanaście lat później zamilkli i hej¬ 
naliści. Miasto popadło w tarapaty fi¬ 
nansowo. Dopiero w 1B1G roku ów¬ 
czesny wiceprezydent miasta Krako¬ 
wa, Tomasz Krzyżanowski zapisał fun¬ 
dusz na utrzymanie trębaczy poleca¬ 
jąc, aby trąbiono hejnał co godzinę. 
Krótko hejnał był grywany z wieży 
ratuszowej, aby wreszcie wrócić na 
mariacką wieżą. I tak jest do dzisiaj. 

Od 1927 roku dzięki radiu - hejnał 
krakowski stał sią południowym hej¬ 
nałom całej Polski. Towarzyszył pol¬ 


skim żołnierzom na wszystkich fron¬ 
tach II wojny światowej, zu wzruszę 
niom słuchali tej melodii żołnierze pod 
Monte Cassino i w obozie nad Oką, 
dżwigki hejnału otwierają wiele poi 
skich wystaw na świecie. O polskim 
hejnale napisał powieść amerykański 
pisarz, z Kanady przyjechał przed kilku 
łaty chłopak o dalekim polskim pocho 
dzeniu, który przez wiele lat uczył się 
hejnałowej melodii i marzył, aby za¬ 
grać ją właśnie w Krakowie, I zagrał. 

Oczywiście ongiś każdo warowne 
miasto miało hejnał, a w każdym razie 
sygnał ranny I wieczorny... ale tylko 
Kroków został hejnałowi tak wierny. 
Wiole polskich miast, osad, zamków 
od czasu do czasu używa hejnałów. 
Niektóre dość regularnie, inne z okazji 
szczególnych. Hejnały miały nie tylko 
miasta - miały je także oddziały woj¬ 
skowe, oddziały straży pożarnej, 
szkoły... 

Grywano hejnałowe sygnały na 
trwogę i na radość, na żałobę i od 
święta, obwieszczano południe, roz¬ 
poczynano dzień. 

Muzyka fanfar i trąbek płynęła 
z wieżyc. 

Może uda się nam odkryć zapom¬ 
niane hejnałowe zwyczaje i melodie? 
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Ten zegar 
i kurant na 
staromiejskiej 
kamieniczce 
to dzieło pana 
fana Goraja 
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Pan Jan Goraj - zegarmistrz, starszy cechu, 
czyli po prostu prezes Cecho Zegarmistrzów, 
Złotników, Optyków, Grawerów i Brązowników, 
rzemieślnik, który tworzy i konserwuje więk¬ 
szość polskich kurantów. Zaczął w 1966 roku od 
kuranta, z którym teraz, „ mieszka. Na MDM-ie 
w Warszawie. Marzy o tym, aby kuranty roz¬ 
brzmiewały w naszych miastach \ miasteczkach, 
- Jest już trochę nowych kurantów... Zdaje 
się, że Kielce mają swój i w Skarżysku jest , chyba 
na szkole, w Olsztynie, w Lublinie, Poznaniu , 
Robiłem kurant dla Ostrołęki (przy okazjip. Goraj 
dowiedział się ciekawej historii o melodii „swo¬ 
jego'' kuranta, Opowiemy o tym w czwartkowym 
„SM"}, teraz kończę dla Piaseczna, 

W kościele św, Katarzyny w Gdańsku , był 
wspaniały kurant holenderski. Składał się z 35 
dzwonów. Niemcy w obawie przed bombardo¬ 
waniem w ostatnich miesiącach wojny wywieźli 
go. Znajduje się obecnie w Lubece , Znakomity 
pisarz niemiecki , z pochodzenia gdańszczanin f 


Gunter Grass zachwycony pieczołowitą odbudo¬ 
wą swego rodzinnego miasta rozpoczął wielką 
akcję na rzecz powrotu tego kuranta na stare 
miejsce... ' 

Pan Goraj zbudował w 1971 roku kurant na 
warszawskiej kamieniczce, tam gdzie muzeum 
cechowe, obok pomnika Jana Kilińskiego na 
Starym Mieście, Muzeum zdobi piękny zegar 
z ruchomymi figurkami złotnika, zegarmistrza, 
optyka i grawera, a kurant wygrywa co godzinę 
melodię wydobytą przez prof* Piwkowskiego ze 
starego śpiewnika. Piosenka nosi tytuł „Majster 
Jan Kiliński", Słowa napisała Maria Konopnicka, 
a met odia nieznanego autorstwa bardzo jest 
podobna do znanej, ludowej piosenki; „W ponie¬ 
działek rano kosi! ojciec siano..." Mechanizm 
zegara i kuranta mieści się w gabinecie prezesa 
Goraja i prezentuje się mało efektownie, 

- .„te wszystkie współczesne kuranty, tak jak 
i współczesne zegary, pełne są elektroniki. Elek¬ 
tronika działa precyzyjnie ale jest... zawodna , 
Marzy mi się kurant prawdziwy f taki piękny jak to 
dawniej budowano. Marzy mi się kurant na 
dzwony. 

W Polsce w tej chwili jest chyba tylko jeden 
„ prawdziwy" kurant , taki właśnie na dzwony. To 
kurant jasnogórski Ale może gdzieś są urządze¬ 
nia, które po prostu nie działają? Uczę, źe coś 
znajdziecie. Przystąpimy do remontu. Może 
wspólnie uruchomimy coś bardzo starego? Bar¬ 
dzo czekam na odkrycia, na wiadomości. 


Pan Stanisław Prószyński jest profesorem Aka 
demii Muzycznej w Warszawie, kompozytorem* 
a i namiętnym zbieraczem automatofonów. 

- Wszystkie informacje o starych , zapomnia¬ 
nych już hejnałach i kurantach będą bardzo ważne. 
Wykorzystam je. Może zrobimy wspólnie rejestr 
polskich hejnałów I kurantów? Co by się przydało? 
- jak najwięcej wiadomości o autorach, o melodii, 
o sposobach odtwarzania. 

Kto potrafi niech przyśle nuty , Kfo nie - niech 
tylko możliwie dokładnie zanotuje to, czego się 
dowie. 

Koniecznie podajcie, kto był Waszym informato¬ 
rem, skąd macie informacje (czasami będą to lu¬ 
dzie, czasami książka, notatka prasowa, zapis zna¬ 
leziony w muzeum}. 

Uczulam - można przypuszczać, że wszędzie 
tam, gdzie jest lub była wieża, był i hejnał, a jeśli 
jest lub był na wieży kościelnej, ratuszowej, za¬ 
mkowej czy pałacowej stary zegar, być może miał 
on mechanizm kurantowy - sprawdźcież 


Świat w zupełnie starym stylu? 


Pytanie za pięć punktów: kto wie, 
co to jestAUTOMĄTOFON? 

idę o zakład, że niewielu czytelni¬ 
ków „Świata Młodych" zdobyłoby 
owe pięć punktów, a więc może uła¬ 
twienie; automatofony dzielą się na 
idiofony, cbordofony, aerofony, me¬ 
mbranofony... 

Czyżby znalazł się ktoś, komu to 
ułatwienie pomogło? Nie słyszę, nie 
widzę, więc po prostu wyjaśniam 
ściągając t artykułu p. St. Prószyń¬ 
skiego pt, „Mechanizmy grające -- 
przedziwny świat automatofonów") 
„Ruch Muzyczny" nr 8,1962 r.) 

> Automatofony.,, są fo urządzenia 
do samoczynnego , mechanicznego 
wykonywania muzyki instrumental¬ 
nej czy nawet śpiewu..." 

Wyjaśnione? No, to proszę wy¬ 
mienić kilka automatofonówl Żaden 
gramofon, żaden magnetofon! To 
tylko reproduktory mechaniczne od¬ 
twarzające nagrania z płyty lub taś¬ 
my, Prawdziwy automatofon two¬ 
rzy, aułomatofon sam jest instru¬ 
mentem muzycznym wydającym 


własne dźwięki, Z wież starych koś¬ 
ciołów i ratuszów zabytkowych 
miast Niderlandów, z praskiego Lo¬ 
reto, z częstochowskiej Jasnej Góry 
płyną melodie wygrywane przez ku¬ 
ranty, Na uliczkach Rotterdamu, na 
warszawskiej Starówce rozbrzmie¬ 
wają dźwięki katarynki , w muzeach, 
a i w zbiorach prywatnych, znajdują 
się skrzyneczki przedziwne, z których 
za pomocą korbki, starego pieniążka 
wyczarować można melodie sprzed 
lat, w warsztatach zegarmistrzow¬ 
skich niekiedy zabrzmi melodia ze 
starego zegara... 

™To jest właśnie szlachetny, „w 
zupełnie innym stylu" świat auto- 
matofonów, Udział człowieka w po¬ 
wstawaniu tej muzyki poza samą 
konstrukcją mechanizmu - to stwo¬ 
rzenie programu, Walec najeżony 
sztyftami - płyty z odpowiednio uło¬ 
żonymi „pazurkami" to jest właśnie 
ten program, Każdy sztyft, każdy pa¬ 
zurek jest elementem muzycznego 
zapisu. Każdy odpowiada określone¬ 
mu dźwiękowi. 


Mechanizm napędowy powoli ob¬ 
raca walec lub płytę, sztyfty w odpo¬ 
wiednich momentach naciskają 
dźwignie włączając poszczególne 
dźwięki. 

Na jednym walcu można rozmieś¬ 
cić kilka tub kilkanaście różnych me¬ 
lodii, Przesunięcie walca o parę nie¬ 
kiedy milimetrów pozwą ta zaczepiać 
sztyftom o zęby Innego utworu.,. 
Zresztą rozwiązań technicznych jest 
mnóstwo, wszystkie niezwykłe pre¬ 
cyzyjne, zmyślne, chciałoby się rzec 
- błyskotliwe. 

Ten niezwykły świat mechanicz¬ 
nych instrum entów muzycznych jest 
stary,., jak świat, a w każdym razie 
jak historia muzyki. Już starożytni 
budowali grające zabawki, W XIII 
wieku wszędobylscy kupcy holen¬ 
derscy przywożą z Chin watce nabi¬ 
jane sztyftami, które służyły tam do 
poruszania dzwonów świątynnych,*, 
i tak zaczyna się kariera kuranta 
dzwonowego w Europie. Osiąga 
szczyty w XVI i XVJI wieku. Zaintere¬ 
sowanie mechaniką, a równocześ¬ 


nie wielki rozwój muzyki pobudzają 
pomysłowość twórców grających 
mechanizmów. I oczywiście sam Le¬ 
onardo da Vinci buduje automatofo- 
niczny mechanizm, który uznaje się 
za praprzodka XIX-wiecznej szafy 
grającej, ale.,, nie zagłębiajmy się 
w tajniki szaf grających, pozytywek 
ani katarynę! Zatrzymajmy się przy 
kurancie i to tym, który teraz znowu 
chyba będzie przeżywał kolejne lata 
świetności. Moda na retro dosięgła 
i wież zegarowych, Pieczołowicie 
odnawiane stare miasta i sztucznie 
tworzone tzw. amerykańskie zabytki 
przystrajają się w zegary uliczne 
i wieżowe przydając im kurantowe 
melodie. Restauruje się stare, pie¬ 
czołowicie konserwuje się czynne, 
słynne kuranty w Utrechcie, Amster¬ 
damie, Delftach. Słynne niderlan¬ 
dzkie firmy konstruują nowe, wielo- 
dzwonowe automaty muzyczne - bo 
miasta tęsknią do muzyki statecznej, 
trochę dostojnej, trochę staroświec¬ 
kiej, pragną subtelnych akcentów 
wśród codziennego zgiełku i huku. 
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LECH NOWICKI 


Dudy to ludowy instrument muzyczny 
składający się ze skórzanego worka - 
zbiornika powietrza, jednej lub kilku pisz¬ 
czałek stroikowych - melodycznych, jed¬ 
nej lub kilku piszczałek stroikowych - bur- 
donowych i mieszka służącego do napeł¬ 
niania worka powietrzem. Grube Dudy 
to*- zespół z Kielc, który wprawdzie z dud 
nie korzysta, choć jest z tym instrumen¬ 
tem kojarzony. Skąd więc ta nazwa - 
o tym za chwilę... 

Zespół Grube Dudy został zaproszony 
przez organizatorów folkowo-turystycz- 
no-countrowej imprezy „Zapraśenymi 


Z Grubymi 
Dudami... 



Gestami" co znaczy „Zakurzonymi droga¬ 
mi", Zakurzonymi drogami wyruszyłem 
i ja, korzystając z kolei z zaproszenia Gru¬ 
bych Dud, t tak razem z kieleckim zespo¬ 
łem znalazłem się w Bańskiej Bystrzycy. 
„ZapraSenyml Gestami" to największa te¬ 
go typu impreza w Słowacji, Czesi organi¬ 
zują podobną w PI linie* Laureaci z Bań¬ 
skiej Bystrzycy jadą do Pilzna ale nie biorą 
udziału w przesłuchaniach konkurso¬ 
wych. Występują poza konkursem. W te¬ 
gorocznej, trzeciej edycji „Zapraśenymi 
Gestami" wystartowało ostatecznie 27 ze¬ 
społów. Kwalifikowano je, podobnie jak 
u nas, na podstawie nadesłanych kaset 


mangetofonowych. Organizatorzy otrzy¬ 
mali ich ponad 100* Uczestników ZC oce¬ 
niało pięcioosobowe jury, które ustalało 
„Złotą Szóstkę", Oczywiście ZC to nie 
tylko zmagania konkursowe i koncerty 
towarzyszące, ale także cała otoczka tej 
imprezy: grupki kolorowo ubranych 
trampów, dla których przygotowano pole 
namiotowe, wspólne śpiewy i finałowy 
bal z propozycjami tańców szkockich i ir¬ 
landzkich. W Dom Kultury BOH (nie wi¬ 
działem równie dużego i funkcjonalnego 
w naszym kraju} przed południem wystę¬ 
powali ubiegający się o miejsce w Złotej 
Szóstce amatorzy, po południu natomiast 
oklaskiwano zaproszonych gości* Grube 
Dudy skojarzono z bardzo popularnym 
w Bańskiej Bystrzycy zespołem Lojzo, któ¬ 
ry w roku ubiegłym brał udział w konkur¬ 
sie I spodobał się nie tylko jurorom ale 
i publiczności, znającej doskonale wszyst¬ 
kie jego przeboje, Lojzo to sześciu mło¬ 
dych ludzi wykonujących..* właściwie pio¬ 
senki kabaretowe z elementami muzyki 
folk i country. Trwający ponad godzinę 
koncert oczywiście przypadł do gustu pu¬ 
bliczności, która prośbanl o bis zatrzyma¬ 
ła grupę dłużej na estradzie. Trudne więc 
zadanie czekało Grube Dudy, grupę prze¬ 


cież tu nieznaną. Ale jakoś młodzi Słowa¬ 
cy szybko przekonali się do polskiego 
zespołu,\WspÓIna zabawa trwała także 
ponad godzinę... Tego samego dnia - 
w piątek, trzy godziny przed Polakami, 
wystąpili profesjonaliści M.TuĆny + Jut- 
naci, w sobotę natomiast zapowiadano 
występ Boba Fridla jako wydarzenie festi¬ 
walu, Grube Dudy w sobotę też oklaski¬ 
wano na koncercie galowym połączonym 
z balem country. 

W niedzielę zespół i towarzyszące mu 
osoby - o nich za chwilę - udał się do 
Zwolena, gdzie zaprosili ich... Polacy tu 
pracujący na budowie. Spotkanie miało 
charakter towarzyski, grali i śpiewali nie 
tylko chłopcy i dziewczyny z Grubych Dud 
ale i gospodarze. Śpiewa no i... rozmawia¬ 
no* Jerzy Marzecki, dyrektor kieleckiej de¬ 
legatury Estrady Łódzkiej* oraz Stanisław 
Adamczak, Juliusz Hrouda i Wacław Hil- 
debrand - to właśnie osoby towarzyszące 
- nawiązali kontakt z miejscowymi zespo¬ 
łami. Jeden z nich prawdopodobnie już 
w lipcu przyjedzie do Polski, 

Czas najwyższy chyba przedstawić Gru¬ 
be Dudy,., Znają na pewno tę grupę ucze¬ 
stnicy Harcerskiej Operacji Bieszczady 40, 
Yap, Bazun i Bakcynalal, Piosenki Piotra 


Frankowicza można znaleźć w wielu 
śpiewnikach turystycznych i na płycie dłu¬ 
gogrającej. Nieformalnie zespół zawiązał 
się w roku 1975 podczas spotkań w turys¬ 
tycznym klubie „Emeryk", Piotr Franko- 
wlcz i Julian Jaworz - Dutka brali udział 
w rajdach. Po jednym z nich otrzymali 
zaproszenie na Bazunę. Do duetu dołączy¬ 
ła Ela Dudek. Zaistniałe podobieństwo 
nazwisk Dutka - Dudek oraz „gabaryty" 
Piotra zadecydowały o nazwie zespołu. 
Właśnie na Bazunie Grube Dudy zdoby¬ 
wają wyróżnienie za „Świerszczyka" 
1 „Bieszczadzki rajd”, piosenki - przeboje 
rajdowych szlaków* W roku 1980, już 
w składzie siedmioosobowym, wywożą 
z Yapy I nagfodę za „Oczekiwanie" i „Bie¬ 
szczady jak co roku" + Na zlecenie GK ZHP 
zespół nagrywa płytę długogrającą oraz 
współorganizuje Bieszczadzki Jarmark 
Artystyczny i Festiwal Piosenki Turystycz¬ 
nej I Harcerskiej* Rezultatem tych działań 
jest przygotowanie albumu płytowego 
„Bieszczadzki koncert". Aktualnie Grube 
Dudy współpracują z kielecką delegaturą 
Estrady Łódzkiej. Było to moje pierwsze 
spotkanie z Grubymi Dudami* Mam na¬ 
dzieję, że nie ostatnie... Chętnie z nimr 
znów wyruszę „zakurzonymi drogami"... 
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POLSKI 
CZERWIEC 

W CZECHOSŁOWACJ 

Czechosłowacja czci 40-lecle Polski Ludowej 
Dniami Kultury Polskiej, 

Oficjalna inauguracji Dni nastąpiła 5 czerwca 
w Bratysławie, gdzie reprezentowała nas orkiestra 
symfoniczna warszawskiej Filharmonii Narodowej 
koncertem utworów Lutosławskiego, Szymanow¬ 
skiego 1 Pendereckiego, W*raz z orkiestrą, która 
wcześniej uczestniczyła w dorocznym festiwalu Pra¬ 
ska Wiosna i wystąpiła także w innych miastach, 
przybyli do Czechosłowacji dyrygenci: Kazimierz 
Kord i Tadeusz Strugała oraz pianista Piotr Paleczny 
i skrzypaczka Kaja Danczowska. Z-innych imprez 
wymienić należy galowy koncert w Ostrawie zespo¬ 
łu „Śląsk" który następnie odbył tournóe po całej 
republice. 

Nie zapomniano oczywiście i o estradzie. Agencja 
Artystyczna Pogert, Pragokoncert i $iovkoncert za¬ 
prezentowały wspólny program „t nuty' nas łączą", 
w którym wystąpili: Irena Jarocka, Krystyna Proń- 
ko, Andrzej Rybiński, „Aiex Band" i „Vox" w towa¬ 
rzystwie Hany Zagórów ej, duetu Hlozek i Kotwald 
oraz orkiestry Wagnera, 

Uroczystości, koncerty, spektakle transmitowano 
także były przez czechosłowackie radio 1 telewizję, 
upowszechniając dorobek I piękno polskiej sztuki 
I mistrzostwo naszych artystów. 





BLUES 



na wpół do piątą rano 

słowa: HENRYK CZICH 
muzyka: MIROSŁAW BREGUŁA 
śpiewa: „UNIVERSE" 


Wpadłeś sobie w błogi sen 
Właśnie śnisz o Marii N. 

Nagle budzik budzi etę 
Stajesz z pryczy, wściekasz się 
Wpół do piątej trzeba wstać 
A tu chciałoby się spać 
Trzy godziny tego snu 
Nie wystarczą, nie wystarczą 
Byś był zdrów 

Lewy but na prawą nogę 
Myślisz sobie - już nie mogę 
Masz od rana głowy ból 
Do herbaty sypiesz sól 
Bułka z serem nie smakuje 
2 bramy domu wyskakujesz 
Na przystanek biegniesz 


By stać jak posąg 
Stać jak posąg całe dni 

Szalony, szalony, szalony glob 
Tramwaje i szyny i wieczny tłok 
I ludzie ci sami i ten chłód 
Jak krew wolno płynie od stóp 
Od stóp do głów 

Do roboty spóźniasz się 
Wysłuchujesz cały dzień: 

- „Tak nie można!" - mówią ci 
A ty czekasz, żeby wyjść 
I tak samo jak co rano, wsiadasz 
w tramwaj nr 6 
Premię dawno obiecaną 
Możesz tylko w myślach zjeść 





















NIE ON LECZ JA! 


Ludwika Pasteura rekomendowano 
do Paryskiej Akademii Nauk, Zgodnie 
z tradycją powinien przed głosowa¬ 
niem złożyć wizyty czcigodnym aka¬ 
demikom. Dowiedziawszy się o tym, 
nauczyciel Pasteura Jan Baptysta Du¬ 
mas stwierdził, że na wizytę się nie 
zgadza. 

- To me on, lecz ja pojadę do niego 
I gorąco podziękuję, że łaskawie zgo¬ 
dził się zostać członkiem naszej Aka¬ 
demii! 

Ludwik Pasteur (27.12,1822-28,09 
.1895) chemik i mikrobiolog francuski, 
profesor uniwersytetów w Strasbur¬ 
gu, Lille, Paryżu, członek Akademii Na¬ 
uk, Akademii Medycyny i Akademii 
Francuskiej. Stworzył mikrobiologię, 
immunologię i bakteriologię zarówno 
w zakresie podstaw teoretycznych jak 
j zastosowań praktycznych. Wprowa¬ 
dził metody szczepień och ronnych, za¬ 
równo w leczeniu wścieklizny, jak cho¬ 
lery drobiu, wąglika, różycy świń itd, 

Jean Ba plisie Andre Dumas 

(14,07.1800-11.04.1884} chemik i poli¬ 
tyk francuski, profesor uniwersytetu 
i politechniki w Paryżu, sekretarz Aka¬ 
demii Nauk, członek Akademia Francu¬ 
skiej, minister i senator. W 1826 r. 
podał sposób oznaczania ciężaru cząs¬ 
teczkowego metodą pomiarów gęs¬ 
tości par. Opracował metodę oznacza¬ 
nia azotu w związkach organicznych, 

{kag) 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś przede wszystkim polecam na¬ 
sze tradycyjne łamigłówki - teatr 


ciem, własnoręczny rysunek, zadanie-błyskawicę, 
Tych, którzy uważają, że mają umiejętność doskona¬ 
łego obserwowania, zapraszam do dokładnego obej¬ 
rzenia kwiatów, Do zobaczenia za tydzieńI 

BEN AK1BA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 



Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już 
w jakiś obraz - wizję? Teraz weź ołówek lub mazak 
i bardzo starannie zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast bo na tym pole¬ 
ga nasz teatr cieni. 



Najstarszy 

szyld 

apteczny? 


Apteki miały dawniej zwykle, 
skromne szyldy oraz godła, któ¬ 
rych użyWano w Polsce od XV 
wieku. Natomiast od 181 S r. 
zaczęły one używać jako godła 
tzw, małego herbu Królestwa 
Polskiego. Herb taki zachował 
się m. in. na dawnej aptece 
w Jędrzejowie, która istn ieje od 
15B1 r. Należała ona m, In, do 
Damazego Patka, kuzyna zało¬ 
życiela znanej genewskiej fir¬ 
my zegarków Patek-Philippe. 

W Jędrzejowfe znajduje się 
także tablica fundacyjna apteki, 
pochodząca z ok, 1700 r. Tabli¬ 
ca ta jest prawdopodobnie.naj- 
starszym szyldem aptecznym 
w.krajtf. 


LABIRYNT TURYSTÓW 



Cl dwaj młodzi turyści utknęli na leśnej polanie 
I szukają wyjścia z iasu. Czy potrafisz im wskazać 
właściwą drogę i przeprowadzić ich nią bezbłędnie? 


* I 


OD 1 DO 57 


Zadanie premiowane nr 481 



Jeśli uważnie i starannie połączysz liniami prostymi 
kolejne liczby od 1 do 57 - dowiesz się, po co właściwie 
wszedł na drabinę ten sanitariusz. Nre spiesz się, rysuj linie 
sta rannie! 


TYLKO JEDEN! 




W ramce widzisz kwiaty w wazonie. A poza ramką aż pięć 
tych samych kwiatów, widzianych od tyłu. Tych samych? 
Powiem ci szczerze; tylko jeden z nich odpowiada we 
wszystkich szczegółach temu kwiatowi w ramce. Który? 


ZADASJIE-BŁYSKAWICA 

+ ■ I ' “ T 

Jeżeli cegła waży 4 kg, to ile będzie ważyć cegiełka z tego 
samego materiału, której wszystkie wymiary są 4 razy 
mniejsze niż u dużej cegły? 


LOGOGRYF 

ANAGRAMOWY 
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Przestawiając litery w podanych parach wyrazów 
4-literowych ułóż wyrazy 8-iiterowe i wpisz je do 
poziomych rzędów diagramu. Litery w oznaczonych 
polach, czytane kolejno rzędami poziomymi utwo¬ 
rzą rozwiązanie - fraszkę Sztaudyngera. Rozwiąza¬ 
nie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem; „Świat Młodych", Mokotowska 24,00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 481". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa¬ 
niu nagród, 1) KIKS + OPEL, 2) ORKA + RZEP, 3) 
KOŁO + PIES, 4) KRAN + ŁAWA, 5) CZEK + MINI, 6) 
SOLA + ZNAK, 7) GŁAZ + WINO, 8) KRET 4- RODY, 
9) JUKI + KAWA, 10) AKKA + REJS, 11) MILA + 
OGON, 12) OKNA + WERS, 13) CZAS + IRAN, 14) 
SKAZ 4- TUCZ, 15) BRAT + LESZ, 16) INKA + ZEUS. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery (w kolej¬ 
ności alfabetycznej) wyrazów 8-literowych: D, G, K, 
K, K, K, K, M, M, P, P, S, S, S, S, Z. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 476 

z 63 numery „Świata Młodych" 
z dnia 26.05*1984 r. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

r"' t - * *■ ■ r 

V 

ZNAJDŹ BLIŹNIAKA; głowa poszukiwanego ludzika jest 
drugą ku górze w prawo wskos w lewym dolnym rogu. CZY 
MASZ WYOBRAŹNIĘ: 1) rączka rondla, 2) wewnętrzny kąt 
oka, 3) nożyczki {oś}, 4) temperówka. 


Dziś dla Ciebie, Marno, 
świeci słońce złote, 
dis Ciebie na oknie 
usiadł barwny motyl. 

Nagrody wylosowali; 

Grzegorz Czegus - Włodawę, Dorotę Jerzy na - Kraków, 
Jakub Jewuła - Jaworzno. Krzysztof Kępka - Warszawa, 
Marzena Koch - Piekary, Barbara Kuska - Rybnik, Barbara 
Popławska - Karakule, Vk>tetta Temska - Umultowo, Woj¬ 
ciech Wróblewski - Wrocław/Piotr Źarrtoch - Warszawa. 



do realiów, tramtadrąty i świergopiski. Radzę poczytać co nieco 
mądrego. H Pacynka. 

Wiesz, kto to jest ten Coniecomądry? Ja nie. I na złość nie 
poczytam. Niech ma z Pacynką za swoje. 

...Katarzyno, co ty pleciesz! Bożenka i cala Reszta to nie towarzys¬ 
two dla twojej byłej niederosłej Wagi. Byłej twojej, czy byłej niedoro¬ 
słej? Nie wchodźmy w szczegóły, I czytaj wspak; nie Ja dla nich 
towarzystwo, Mozę za dwadzieścia lat, kiedy Ich czas stanie w miej¬ 
scu, a mój pogna naprzód z siłą tysiąca koni mechanicznych, stanie¬ 
my na „Wspólnej płaszczyźnie porozumienia". Dziś jej nie mamy 
zupełnie. 

„Jtówjeśnfcy w Nowej? Mówią; Bóg zapłać, nie skorzystamy. 
Mówię; jesteś cudzoziemką, miła moja. Jacy rówieśnicy, gdzie oni 
są? Kłamię? Że to wbrew biologii, demografii i statystyce? To GUS 
nie ma pełnych danych, nie ja. W całej Nowej nie licząc obcych 
przybyszów no naszym księżycowym uniwersytecie, jest słownie 
siedmioro młodzieży, moich mniej więcej rówieśników, Jedna Zośka 
mieszka na kolonii, trzy kilometry za ostatnią chałupą wsi, a wieś 
rzędówka, musisz wiedzieć, druga Zosia Doproszę marzy o wyjeździć 
do miasta i od maja ma murowane przyjęcie do bliżej nie sprecyzo¬ 
wanej „roboty", trzecia, panna Ela, zaręczona od Sylwestra z synem 
starej Olszewskiej, czwarta to wnuczka milionera Klimczaka, ta 
gwiżdże na całą panią nauczycielkę niemal koncertowo, skończyła 
kurs jazdy na pojazdach dwuśladowych, jej ma kolor pomarańczowy 
i nazywa się bardzo zagranicznie, kochała się w instruktorze, przerzu- 
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ciła uczucia na bliższego Nowej jedynaka Florłańczyków spod Trojan. 
Parny koniec. Były jeszcze jakieś ale powyjeżdżały do szkół w mias¬ 
tach, aJbo powychodziły za mąż i już nie są rówieśnicami. Chcesz 
chłopców? Proszę bardzo. Numer jeden odsiaduje karę za obrazę 
moralności publicznej (dobrze, zostawmy, nietypowy), a więc nr 1: 
Marcin Narożny, żadne zastępstwo « nie tylko z powodo planów 
rychłego wyjazdu. Numer jeden, do lichaI; „draniu, szczur by mi, 
wredna mordo, do gęby wleciał, zabierz się z tej rury!" Numer dwa; 
„ja, brachu, idę do prywatnego, więcej forsy wyciągnie na boku".., 
Numer trzy przed wojskiem używa życia gdzie indziej. Koniec. 
Niemożliwe? Możliwe, Pytałaś przecież tylko o rówieśników, fnni, 
jacyś starsi, przyjeżdżają do domu na święta i wakacje. Sama więc, 
widzisz... 

Prawda, są jeszcze zebrania w powiecie. Tam mogę spotkać 
rówieśnice. Dzień dobry - prelekcja, co słychać-sprawy związkowe, 
słuchaj - wolne wnioski, wiesz,,, cześć, lecę, autobus mi ucieknie, no 
to do następnego spotkania. Do,.. 


My też się spieszymy. Sołtys rozkazał zajechać rano przed szkołę 
pod wodzie, tym razem padło na Rybarczyka, ten nigdy nie miału nas 
dzieci, a zawsze zatarg z kierowniczką o łąkę, a raczej miedzę - rów 
przy łące, pani WiJgoń wybrała nie jego pokój,a pięterko u Podsia- 


Y /’, .* ł t 1 1 * - 

dłych, nie lubił więc szkoły i przez całą drogę nie odezwał się ani 
słowem, popluwając żółcią w bok, a rozsądnie, z wiatrem. Truchla¬ 
łyśmy na myśl, że może odjechać przed pierwszą („dłużej czekać nie 
będę, zaznaczam"), właśnie minęła pierwsza, co będzie, jeśli spieszy 
mu się zegarek? Matko Boska, jak zadiwigamy do Nowej pełne 
zakupów torby? 1 co zrobimy z Łodzią i panią Wiigoń? 

> * r L % 

Przed zebraniem biegałyśmy po sklepach; wszystko, co ma uszy 
i da się wziąć w rękę, pęka od miejskich zdobyczy; woźna, zatrudnio- ] 
na dziś w charakterze szatniarki, mruczy, że napis „szatnia bezpłat¬ 
na" stracił moc urzędową, ręce jej się urywają od ciężarów, a t kolki, 
na których wiesza pod płaszczami nasze wypchane różnościami 
torby, siatki i koszyki, też się połamią. Przyoblekamy twarze w pełne 
winy i przepraszające uśmiechy, sprawdzamy, czy zostały jakieś 
drobne w portmonetkach, czeszemy się, wycieramy chustkami do 
nosa buty, na umycie rąk nie starczyło czasu, za długa kolejka do 
jedynego w całej szkole, ciurkającego leniwą wodą, kranu. Jeszcze 
sprawdź, kochana, czy nie lecą mi oczka w pończosze, ty zobacz, czy 
nie za bardzo pogniotłam spódnicę na wozie, zdejmę ci nitki z ple¬ 
ców, poczekaj, popraw szew, już, chwała Bogu, można, wchodzimy 
na SALĘ. 

Pięćdziesiąt par oczu wlepia się w drzwi, jak to dobrze, że kierow¬ 
niczka weszła pierwsza, za nią pani Wiigoń, ale 1 tak dopadnięto 
pozostałe. 


Cdii. 
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UŚMIECH NUMERU 


W KOMISARIACIE dzwoni telefon: 

- Ratunku! Ratunku! Proszę przyjechać jak najszybciej! 
Do domu włamał się kot! 

Dyżurny milicjant jest zaszokowany: 

- Po co zaraz dzwonić z takim głupstwem na miłicję? 
1 kto to w ogóle mówi?! 

- Papuga! 

* 

TADEK ODWIEDZIŁ swego dziadka i pyta: 

- Dziadku, dlaczego twoje włosy są siwe, a broda 
ciemna? 

- Bo moje włosy są starsze od brody o cale osiemnaście 
lat! 
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|L I ie wiadomo, czy pani uwierzyła, czy co znad ramienia matki 
mym zobaczyła, Jadźka ma nadzieją, że nic, matka jest przecież 
gruba, a z dworu mieszkanie wydaje się ciemne. Pani postała, 
p o w jedz i af a coś dom atki po cłc hu r m alka wzruszyła ra m jon am i, pa ni 
znowu coś i odeszła, A matka zamknęła się w komórce. Udawała 
tylko, ie rąbie drzewo, Jadźka wie, źe płakała. 

Po nocach śni jej się Dom Dziecka, Co noc inaczej, ale zawsze 
strasznie. Idzie się do tego Domu gdzieś wysoko, jak na strych albo 
poddasze, po schodach bez poręczy, z rozchybotany mi stopniami. Im 


wyżej, tym pułapek więcej, stopni brakuje, pod nogami czerni się 
przepaść wielu pięter, Nagle I te niepewne schody ginę, Jadźka 
znajduje się na drabinie. Drabina przechyla się w tył. Ręce miotają się, 
szukając oparcia, ale nie mogą dosięgnąć niczego. Szczeble trzesz* 
wą, drabina obsuwa się. IMa poprzecznej belce, gdzieś nad głową 
Jadźki, siedzi skulona Mała. Ona też zaraz spadnie. Jadźka budzi się 
w środku nocy, zlana potem, z sercem nie mieszczącym się w piersi, 
bez tchu. 

W innym śnie Dom Dziecka stoi koło cmentarza. Pełno wokół niego 
krzyży i świeżych grobów. Nie ma nikogo, przeraźliwie skrzypi 
pochylona w stronę Jadźki czarna akacja. Kolczaste gałęzie czepiają 
się sukienki, szarpią sweter, sięgają głowy. Z tylu słychać jakieś 
szmery,,, Jadźka nie ma siły krzyczeć, nogi wrastają w ziemię. Lepiej 
nie być, skoro jest tak źle. Ale musi Iść, na progu Domu czeka na nią 
Mała, 

A wczoraj Dom wyglądał jak szpital, W ogromnej sali bez sufitu 
stały szeregiem łóika; ostatnie, hen pod daleką ścianą, bieliły się 
niewyraźną plamą, Na łóżkach leżały dzieci, były jak szmaciane lalki, 
dziwnie poskręcane i bez życia, niemo, Jadźka zgubiła gdzieś Małą, 
chciała podnieść się, iść szukać, ałe łóżko trzymało ją z tajemniczą 
mocą. Wreszcie udało się jej oderwać, na łóżku został tyJko kawał 
p o rwa nej su k len ki. Matą zobaczyła za o k ne m, wpychano ją do ka retki 
z czarnym krzyżem, pan z maską na twarzy zatrzasnął drzwi. Musi 
biec, w oknie wybije szybę, ręka boli, ale to nic. Musi zdążyć. Nogi są 
jak z ołowiu, biegnie, ale nie posuwa się naprzód. Strasznie męczący 
jest taki bieg, nawet Iść trudno, sto kroków pełnych wysiłku, a drogi 


nte ubywa. Samochód rusza, oddala się, zaraz skręci za bramę, 

Jadźka nie dogoni i nie znajdzie Małej już nigdy. Więc biegnie, woła 
i płacze, biegnie do rana, biegnie przez celą długą noc. 

Nie myślała nigdy, że sny mogą być gorsze od życia, Prawdziwy 
Dom Dziecka też będzie taki? 

Pani Tańska powiedziała, że nie. Skąd wie, była tam kiedy? Nie. 
A Joasię by oddala? Nie. A widzi jakieś inne wyjście? Nie. 

Nie. Nie, Nie.,. 

XU 

Nie ma tu nikogo, kto mógłby cię zastąpić, Katarzyno. Zastąpić... 
Nie to słowo, prawda? Kogoś, kto byłby tak bliski, jak ty kiedyś. 
Niedawno. Marysia? Żartujesz. To tylko „dobra" koleżanka, z którą 
rozmawiam pięć, dziesięć razy w ciągu dnia, skoro już tek się złożyło, 
że mieszkamy pod jednym dachem zawieszonym nad szczerym 
polem. Mówimy o wszystkim, ale nie o sobie. A jeśli na wet-człowiek 
lubi posługiwać się czasownikami w pierwszej osobie liczby pojedy¬ 
nczej - to potem, zamiast ulgi, czuje się złość. Wniosek? Kasiu miła, 
masz przecież czwórkę z logiki. Nie znam Maryśki, nic nie wiem o jej 
szarych godzinach, ani o świecie widzianym przez różowe okulary. 
To co wiem, wiem „od siebie", a dwoje ludzi nie patrzy tak samo. 

Klasówka nr 6: Napisać charakterystykę Marii Y. na podstawie jej 
wyglądu, słów i postępowania. Ocena ndst. Wnioski uogólnione, 
oparte na błahych przesłankach. Wyeksponowano, niewspółmiernie 

Dokończenie na str, 7 

























































































